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TYDZIEŃ PRZEDŚWIĄTECZNY

Ładowanie te porcie australijskim paczek świątecznych dla W. Brytanii

.Kolędy rozbrzmiewają wokoło olbrzymiej choinki ustawionej na Trafulgar Sąuare między ilnniiiiowauymi 
■■foictUitllUlni ; .... .....

[ Indyki są tradycyjną potrawą angielskiego obiadu świątecznego

Pielęgniarka ze szpitalu Rlisabeth Garet. Anderson w Londynie z podarkami 
ofiaruwanyini przez dzieci szkolne dla swych chorych rówieśników

Przygotowanie olbrzymiego „cracke- 
ru“ — bomboliiery z niespodziankami

Londyński kierowca autobusu pozdrawia św. Mikołaja na Oxford. Street Scena ze sztuki wigilijnej odegranej przez dzieci z londyńskiego przedszkola Mała londyrtianka na zakupach
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M POGLĄDY PRASY BRY T Y J S KI EJ

W przychylnej atmosferze i bez 
żadnego sprzeciwu odbyło się w» ubie
głym tygodniu w Izbie Gmin drugie 
czytaniu projektu ustawy, na mocy 
której Indie zgodnie ze swą decyzją 
staną się w przyszłym miesiącu re
publiką, pozostając nadal członkiem 
Brytyjskiej Wspólnoty Narodów.

Kiedy Indie nie będą już prawnie 
wchodzić w skład dominiów J. K. Mo
ści, liczne prawa brytyjskie przesta
ną obowiązywać Indie i ich mieszkań
ców, o ile na ich miejsce zostaną 
wprowadzone nowe. Ustawa przewi
duje zatem, że całe istniejące usta
wodawstwo brytyjskie będzie nadal 
obowiązywać Indie, Hindusów i ich 
własność, jak gdyby Indie nie zo
stały republiką, w tym sensie, że 
mieszkańcy Indii zachowają w W. 
Brytanii te same prawa i przywileje, 
jakie posiadają obecnie. Zostaną za
chowane na przykład uprzywilejowa
nia handlowe istniejące między In
diami a W. Brytanią.

Nową ustawa zawarowuje zacho
wanie kompetencji tym kolonialnym 
organom ustawodawczym, które ma
ją prawo zmieniać ustawy dotyczące 
Indii.

Ustawa daje również rządowi bry
tyjskiemu władzę modyfikacji prze
pisów objętych ustawą przy pomocy 
dekretów. Zapewni to oszczędność 
czasu obrad parlamentarnych, ponie- 
waź Indie mogą potrzebować wpro
wadzania wielu nowych ustaw pocią
gających za sobą odpowiednie po
prawki w ustawodawstwie brytyj
skim.

Philip Noel Baker, sekretarz stanu 
dla spraw Commonwealthu, przypo
mniał słowa Pandit Nehru, że kiedy 
Indie staną się republiką, ich zwią
zek z Commonwealthem „będzie tym 
silniejszy, że siła Brytyjskiej Wspól
noty Narodów wypływa z poczucia, 
iż podtrzymuje ją i popiera wolna 
wola wolnych narodów“.

Jak stwierdził Noel Baker, narody 
Commonwealthu wykazały, że połą
czenie suwerennych państw może 
stworzyć współpracę między rządami 
i narodami jeszcze ściślejszą niż 
przedtem. Poczucie wzajemnej nieza
leżności staje się coraz silniejsze, a 
chęć uzyskania praw, które by mo
gły ujemnie zaważyć na współpracy, 
zanika.

„Najwyższym osiągnięciem Com
monwealthu — oświadczył Noel Ba
ker — jest fakt, że metody bezpra
wia zostały raz na zawsze wyelimi
nowane z polityki jego rządów i lu
dów. W tej wspólnocie Indie nadal 
pozostaną i dla tych zasad będą pra
cować. Będziemy mieli partnera, któ
ry odegrał już poważną rolę w Com- 
monwealthie i sprawach międzynaro
dowych, który ma przed sobą wielką 
przyszłość na drodze rozkwitu go
spodarczego i którego największą 
ambicją jest wybić się na polu nauki, 
W dziedzinie moralnej i duchowej“.

R. A. Butler, popierając w imieniu 
konserwatystów stanowisko rządu, 
oświadczył, że wszystkie odłamy opi
nii w W. Brytanii popierały porozu
mienie osiągnięte z Indiami oraz u- 
stawę o niepodległości. Równocze
śnie dodał on, że naród brytyjski nie 
zapomni Pakistanu i Cejlonu, które 
dowiodły swej lojalności znamienną 
decyzją pozostania pełnoprawnymi 
członkami Brytyjskiej Wspólnoty 
Narodów.

Beverly Baxter wspomniał, jak 
przed wojną niemiecki ambasador w 
W. Brytanii Ribbentrop oświadczył: 
„W razie następnej wojny wasze im
perium się załamie. Cóż wreszcie łą
czy imperium? Spóinia ta jest tylko 
złudnym “'blaskiem księżyca“. Ktoś z 
obecnych odpowiedział: ,.W porząd
ku. Jeśli ktoś przetnie łańcuch, to 
znaczy coś, co pan potrafi sobie u- 
zmysłowić, łańcuch ten zostanie ro
zerwany; natomiast niech pan spró
buje przeciąć promień księżyca“.

Ustawa chroni prawa wszystkich 
Hindusów mieszkających na terenie 
W. Brytanii i imperium kolonialne
go z chwilą, kiedy Indie staną się 
republiką 26 stycznia 1950 r. U- 
stawa przewiduje wprowadzenie po
prawek dotyczących ich położenia 
prawnego przy pomocy dekretów, 
bez odwoływania się do parlamentu 
o sformułowanie szczegółowych prze
pisów prawnych. Klauzule ustawy 
były konieczne, ponieważ w wyniku 
porozumienia osiągniętego na konfe
rencji premierów Commonwealthu 
Indie pozostaną pełnoprawnym człon
kiem Commonwealthu nawet po o- 
głoszeniu republiki i nie przestaną u- 
ważać króla jako „symbolu wolnego 
związku niezależnych państw człon
kowskich i tym samym jako głowy 
Brytyjskiej Wspólnoty Narodów“.

Sposób, w jaki ustawa została 
przyjęta, dowodzi jasno dobrej woli, 
jaką Anglia okazała w stosunku do 
Indii, które stoją na progu nowej 
przyszłości.

A TERAZ DO DZIEŁA
DAILY EXPRESS piszę: Wszelkie 

crtnaki wskazują na to, że tegorocz
ne święta Bożego Narodzenia będą 
najradośniejsze od reku 1938. Mamy 
więcej drobiu j mięsa, nawet wiep
rzowiny, więcej ’artykułów żywno- 
ścicwych wszelkiego rodzaju, więcej 
w la i wódek.

Od chwili obecnej do 24 grudnia 
musi się naród edobyć na wielki 
i potężny wysiłek produkcyjny. Potem 
dopiero będzie miał prawo cieszyć 
się wesołymi i obfitymi świętami.

Po świętach zaś mieńmy nadzieję, 
że na przełomie starego reku zosta
niemy wyprowadzeni z ponurych 
i głodnych lat czterdziestych w jasne 
i dostatnie lata pięćdziesiąte. Jeśli 
naród naprawdę tego zapragnie, to 
nadejście szczęśliwszych i pełnych 
dobrobytu czasów będzie pewne.

ANGIELSKA SZACHISTKA 
W MOSKWIE

EVENING STANDARD piszę: Miss 
Eileen. Trantner z miniaturowym 
kompletem szachów, klarnetem oraz 
pluszowym Iwam-onaskctką za 6 pen
sów wyjechała do Moskwy, by tam 
spędzić święta Bcżego Narodzenia.

Miss Tranm.er, brytyjska mistrzy
ni gry w szachy ma wtzśąć udział 
w pierwszym po wojnie międzynaro
dowym turnieju szachowym pań, 
który rozpocznie się 19 grudtìia i 
trwać będzie miesiąc. Miss Tranmer 
ma 39 lat i pochodzi ze Scarborough, 
Wysika i o atletycznej budowie, 
z kręconymi, kasztanowatymi włosa-, 
mi i orzechowymi oczyma, jest pierw
szą klaonecisńką w orkiestrze opery 
Sailer's Wells.

Artystka zabrała swój klarnet po 
to tylko, by na nim ćwiczyć. „Będę 
na nim wtedy grać, kiedy nikt nie 
będizjć mógł mnie słyszeć“ — powie
działa. Artystka zabiera z sobą trzy- 
ćwierciowy kożuszek barani, nie
efektowny, ąle ciepły, futrzaną czap-

WIELEBNY R. D. SAY

Boże Narodzenie

doroczna uroczystość religijna
Boże Narodzenie, będąc wielkim 

radosnym świętem rodzinnym, jest 
powszechniej obchodzoną w W. Bry
tanii uroczystością religijną niż ja
kiekolwiek inne doroczne święto. 
Objirwuiia je nawet ci, których łą
czą jedynie luźne więzy z jakim
kolwiek Kościołem.

Małe miasteczko Betlejem odżyje 
w umysłach chrześcijan w W. Bry
tanii w okresie tegorocznych świąt 
Bożego Narodzenia i należy s'ę spo
dziewać, że wiele podarków zostanie 
wysłanych tamtejszym wiernym, 
a. w dzień Bożego Narodzenia urzą
dzi się specjalne zbiórki dla chrześ
cijan mieszkających w Ziemi Świę
tej.

Przygotowania do świąt zaczynają 
się na wiele tygodni naprzód i po
dobnie jak w w elu dziedzinach bry
tyjskiego życia dzisiejszej doby, 
wielką rolę odegra tu BBC Przez 
trzy niedziele poprzedzające tego
roczne święta Bożego Narodzenia 
grupa studentów z różnych części

Chór kościoła w Lacnck śpiewa 'ko
lędy przed gospodą „Pod Aniołem"

Commonwealthu, inna grupa z kon
tynentu europejskiego i pewna an
gielska rodzina brały udział w audy
cjach, w których starały się przed
stawić znaczen'e, jakie posiadają dla 
nich te święta. Poza tym pogadank' 
wygłosiło czterech wybitnych przed
stawicieli kościołów rzymsko-kato- 
lick’ego, anglikańskiego, prezbite- 
riańskiego i wolnego na temat: ,W 
co wierzą chrześcijanie w związku 
z narodzeniem Chrystusa“. 

kę, nauszniiki i filcowe buty do ko
lan.

W czasie rozgrywek panna Tran
mer lubi popijać herbatę, nie pr-zyj- 
mie jednak anj łyka wódki, dopóki 
turniej się nie skończy,

WYNAGRODZENIA ZA 
REZUITATY PRACY

NEWS CHRONICLE piszę: I zno
wu w okresie przed Bożym Narodze
niem górnicy zwiększyli wydatnie 
produkcję węgla. I znowu jak co ro
ku okładamy należne im słowa uzna
nia, pełne szczerości i podziwu. 
W ostatnich tygodniach pobito nieo- 
Siągane od r. 1937 rekordy. I znowu 
wytrwale dążąc do raz wytkniętego 
calu zwracamy pilną uwagę na ten 
okres roku. Czaa Bożego Narodze
nia jest okresem znacznych wydat
ków. Co roku, kiedy zbliżają się 
święta, produkcja osiąga szczytowe 
nasilenie, a następnie opada stopnio
wo do najniższego punktu w sezo
nie letnim. Tkwj w tym pewien mo
rał. Niewielu tylko ludzi pracuje dla 
samej pracy. Przez jakiś czas nie
którzy z nas pracują z poczucia obo
wiązku. Większość jednak najdłużej 
praouje dla pieniędzy. Rząd musi 
wziąć to pod uwagę, kiedy planuje 
środki mające na celu ożywienie sy
tuacji ekonomicznej.

WIĘCEJ WOŁOWINY
DAILY TELEGRAPH piszę, że po

kaz bydła, jaki odbył się po upływie 
11 lat w Smithfield, wykazał raz je
szcze, że farmerzy brytyjscy z nie
słabnącą energią potrafią wykorzy
stać urodzaj na zboże i trawę dla za

pewnienia nam naszej tradycyjnie 
ulubionej potrawy.

Pismo stwierdza dalej, że znacze
nie takiego pokazu dla handlu eks
portowego jest teraz nawet większe 
niż dawniej. Do W. Brytanii przy
jeżdżali dotąd zagraniczni farmerzy

ŚPIEWANIE KOLEB

W SZKOŁACH I FABRYKACH

W okrósie świąt Bożego Narodze- 
n’a zarówno w każdym kościele jak 
i we wszystkich szkołach, fabrykach 
i kantynach rozbrzmiewa chóralny 
śpiew kolęd i hymnów, „Mesjasz“ 
Haendla, „Oratorium Bożego Naro
dzenia“ Bacha i inne kantaty ioli- 
g’jne należą do stałych punktów 
programu każdego koncertu

W wieczór wigilijny transmituje 
się z-d\inig‘s College przy uniwersy
tecie w Cambridge specjalne nabo
żeństwo dziew ęciu lekcji i kolęd. 
Pierwsza lekcja jest odczytywana 
przez chłopca z chóru, a ostatnia 
przez głowę College. Pozostałe zaś 
odczytują kolejno różni wysocy do
stojnicy. Nabożeńs-wo to odpraw a 
sio obecnie w katedrach i kościołach 
parafialnych we wszystk ch częściach, 
kraju, a dzieje Narodzn Pańsfcch 
odczytują górnicy, robotnicy, pie
lęgniarki czy też przedstawiciele 
m’ejscowych cechów lub innych za
wodów,

Najulubieńszym z wszystkich na
bożeństw związanych z świętami 
Bożego Narodzenia jest pasterka, na 
której , zbierają się też największe 
tłumy wiernych Nabożeństwo to od
prawia s'ę we wszystkich rzymsko
katolickich kościołach oraz w wielu 
katedrach i kościołach parafialnych 
wyznania anglikańskiego. Rozpoczy
na s ę onó bezpośrednio po błogo
sławieństwie żłóbka Dzieciątka Je
zus.

NABOŻEŃSTWO RODZINNE 

W DZIEŃ

BOŻEGO NARODZENIA

W pierwszy dzień Bożego Naro
dzenia odbywają się nabożeństwa 
w kościołach wszystkich wyznań. Dla 
wolnych kościołów ang elskich (bap
tyści, kongregacjonaliści, metodyści 
etc) poranne nabożeństwo świątecz
ne, którego słuchają rodzice i dzieci 
nosiada specjalny charakter przy
bierając w ostatnich lataęh w wielu 
kościołach coraz bardziej formę na
bożeństwa rodzinnego. Radiowe au
dycje relig'jne odgrywają ważną ro
lę w świątecznych programach BBC, 
a w tym roku z rzymsko-katolickie
go kościoła w Szkocji transmitowa
na będzie pasterka, anglikański bis- 

po zakup bydła najwyższej jakości, 
a tegoroczna ciekawa wystawa ma
szyn rolniczych świadczy, że kraj 
nasz i w tej dziedzinie przeszedł od 
roli kupującego do roli eksportera. 
Chociaż nie wszystko jeszcze znaleźć 
można na wystawie w Smithfeld, to 
jednak widoki na przyszłość są po
cieszające.

Sir Henry Turner, kierownik wy
działu kontroli mięsa w minister
stwie wyżywienia, przewiduje, że 
w latach 1952/53 wrócimy do stanu na
szej przedwojennej produkcji w sto
sunku przewyższającym nieco poło
wę zdolności konsumcyjnej ludno
ści. Minister rolnictwa, Tom Wil- 
liams, jest również zdania, że pro
dukcję mięsa można zwiększyć bez 
uszczerbku dla innych pozycji prog
ramu rolnego. Jego hasło „103/o wię
cej siana z obszaru mniejszego 
o 10W‘ wskazuje właściwą drogę 
W wyzyskaniu bowiem niewykorzy
stanej dotąd należycie ziemi leżą naj

NIEZWYKŁE SPOTKANIE
IE CZĘSTO się zdarza, aby ktoś 
zetknąwszy się po raz pierwszy 

z aparatem telewizyjnym ujrzał na 
ekranie swoją żonę. Jest to tym bar
dziej niezwykłe, gdy żona pracuje w 
Lakę Success, a mąż w Genewie. 
Kiedy pan Gunnar Myrdal, sekretarz 
wykonawczy komisji ekonomicznej 
dla spraw Europy, był ostatnio w 
Londynie dowiedział się, że w pro
gramie telewizyjnym BBC nadawa
ny będzie tego inia film produkcji 
jego żony. Zaproszono go do studia, 
gdzie przeprowadzono z nim wywia

kup odprawi nabożeństwo poranne, 
a znany duchowny z kościoła wol
nego wygłosi kazanie w czasie tran
smitowanego nabożeństwa wieczor
nego.

Dla uzupełnienia opisu świąt Bo
żego Narodzeń a .trzeba poświęcić 
krótką wzmiankę nabożeństwom od-

Próba młodocianych członków chóru, 
katedry ,w Chichester

prawianym w szpitalach. Na obchód 
świąt w każdym większym szpitalu 
składa się chóralny śpiew kolęd 
w wieczór wigil jny, nabożeństwo 
poranne z Komunią św. oraz inne 
specjalne nabożeństwa w pierwszy 
dzień świąt,

U schyłku starego roku, po zakoń
czeniu uroczystości związanych ze 
św'ętami Bożego Narodzenia na ca
łym Obszarze Anglii, przygotowania 
do obchodu Nowego Roku zaczynają 
się w Szkocji, gdzie jest on zgodnie 
z tradycją najważniejszym świętem 
zarówno publicznym jak i rei glj- 
nym, W wigilię Nowego Roku w wie
lu kościołach Anglii, Walii i Szkocji 
odbywają się całonocne nabożeństwa 
błagalne o błogosławieństwo Boże 
w nadchodzącym Nowym Roku.

W poranek noworoczny głowa ko
ścioła wolnego wygłosi przez radio 
orędzie na temat „Nadziei chrześci
jańskiej“. 

większe możliwości podnieś’ema pro
duktywności brytyjskiego rolnictwa.

NIESPODZIANKA 
Z PRZESTWORZY

NEWS CHRONICLE donosi; Bri- 
tish Museum i uniwersytet w Dur- 
ham podzielą między siebie meteo
ryt, który spadł we wrześniu na ho
tel w Caernarvonshire (Walia). 
Wprawdzie ten niekierowany pocisk 
ważył tylko 79 dkg, to jednak po
siadamy wiadomości o olbrzymach 
spadających z nieba — na szczęście 
na pustynie — które mogłyby zmieść 
ludzkość z kuli ziemskiej o wiele 
dokładniej niż’ deszcz bomb atomo
wych. Nawet jednak tak skromny 
gość z przestworzy jak ten meteo
ryt wyjawia nam coś z gigantycz
nej tajemnicy, jaką jest otoczona 
nasza podróż w przestrzeni. Poczucie 
znikomości w obliczu wszechświata 
jest szczególnie pożyteczne dla poli
tyków.

dy w języku angielskim i szwedzkim 
i tam też na telewizyjnym ekranie 
BBC ujrzał on swoją żonę, której nie 
widział od wielu miesięcy.

Pan Myrdal cieszy się światową, 
sławą jako wybitny ekonomista i au
tor „Amerykańskiego , dylematu“ 
(„American Dilemma“). Książka ta 
jest rezultatem pięciu lat studiów 
poświęconych amerykańskiemu pro
blemowi ras kolorowych, jakie Myr
dal prowadził na czele grupy ekono
mistów i statystyków. Jego żona, Al- 
va, która przez pewien czas praco
wała w Londynie, badając zagadnie
nia związane z przedszkolami, ma o- 
becnie najwyższe stanowisko z wszy-
stkich kobiet w Organizacji Naro
dów Zjednoczonych w Lakę Succoss, 
gdzie jest niezwykle cenionym dyre
ktorem wydziału spraw społecznych.

TAKO RZECZE 
KONFUCIUSZ

PROFESOR Homer H. Dubs, wy
kładowca języka chińskiego na 
uniwersytecie w Oxfordzię, odkrył, 

że. całkowite zaćmienie słońca miało 
miejsce tuż przed urodzeniem się 
Konfucjusza. Dzięki skrupulatnym 
obliczeniom udało mu się, jak twier
dzi, ustalić datę urodzin mędrca 
„z dużym stopniem prawdopodobień
stwa“ na 9 października, a nie 27 
sierpnia, kiedy to obchodzono oficjal
nie 21500 rocznicę jego urodzin.

Z tej okazji odbył się uroczysty 
obiad w Instytucie Chińskim w Lon
dynie, w czasie którego przytaczano 
liczne cytaty z poglądów wielkiego 
filozofa.

Wracając do domu zastanawiałem 
się, czy świat kiedyś dojdzie do tego, 
by żyć według zasady Konfucjusza; 
„Nie rób drugiemu, co tobie niemiłe“.

Albo też, jak często nawet naj
mędrsi spośród nas korzystają z ta
kiej zasady:

„Nauka bezmyślna jest stratą cza
su; myśl bez nauki jest niebezpiecz
na“.

SZOFER 
PIĘCIU PREMIERÓW

CZŁOWIEK, który był szoferem 
pięciu brytyjskich prem’erów, 
powiózł niedawno premierą Attlee 

po raz ostatni, Reginald Parker od
chodzi ną emeryturę po 25 latach 
służby w charakterze specjalnego 
szofera, zatrudnionego w domu nr 
10 przy Downing Stręet.

Przysługiwała mu zawsze i w każ
dym ruchu wolna droga. Jakkolwiek 
jego obowiązki wymagały często ja
zdy z dużą szybkością w różnych 
ważnych misjach, to jednak, jak 
stwierdza z dumą, nie miał nigdy 
żądnego wypadku.

Pierwszym premierem brytyjskim, 
którego woził, był Ramsay MacDo- 
nald. Następnymi byli: Baldwin, 
Chamberlain, Churchill, dla które
go pracował przez cały okres wojny. 
Wszyscy uważali go za godnego za
ufania i wartościowego przyjaciela.
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SUNDAY; „God Rest You Merry, Gentlemen": 
a traditional English Christmas hymn, (See 
text bellow).

MONDAY: (Elementary) Some English Preposi
tions: (xi), by Michael West. O-ut and Out of.

TUESDAY: (Advanced) ,,What Can We Play“. 
A conversation about some of the „par^ouT 
games'' which are played in English homes 
at Christmas time.

Lekcja dwusetna sześćdziesiąta trzecia
GOD REST YOU MERRY, 

GENTLEMEN
(All transmissions Sunday, 

18th December

God rest you merry, Gentlemen, 
Let nothing you dismay,
For Jesus Christ our Saviour
Was born upon this day,
To save us all from Satan's power 
When we were gone astray:

O tidings of comfort and joy, 
For Jesus Christ our Saviour 
Was born on Christmas Day.

In Bethlehem in Jewry
This blessed .babe was born,
And laid wzfhin a manger, 
Upon this blessed morn;
The which his Mother Mary 
Nothing did take in scorn:

From God our heavenly Father
A blessed angel came,
And unto certain shepherds 
Brought tidings of the same, 
How that in Bethlehem was born 
The Son of God by name:

Lekcja dwusetna sześćdziesiąta czwarta
MARY'S NEW BICYCLE

(All transmissions Thursday, 
22 nd December)

MARY: When is the man going to 
bring my new bicycle, Mummy?

MRS. BROWN: He said he'd com? 
just after six, Mary. He should be 
here any minute now.

MARY: I do wish he'd come.

JOHN: I do wish you'd sit still, Ma
ry. You keep shaking the table. 
How do you think I can write these 
Christmas cards with you jumping 
up and down all the time?

MRS. B: Why don't you finish ad
dressing your Christmas cards, 
Mary? You haven't done them all 
yet, have you, dear?

MARY: No, Mummy. I do wish that 
bicycle—(Door-bell) Oh, perhaps 
that's the man now. I'll go and see...

MRS. B: Poor Mary! She is excited.

JOHN: She's made me spoil two en
velopes.

MRS. B: You were just as excited 
yourself, John, when you had your 
first bicycle.

MARY: It's a telegram, Mummy.
MRS. B: Thank you, dear. Oh, it's 

from Henry. „Four days' leave. 
Arriving Christmas Eve. Bringing 
Sam. Hope 0. K."

MARY: That is good news, isn't it, 
Mummy I

MR. BROWN: (Coming in) Whuffs 
good news?

MRS. B: Henry has got four day's 
Christmas leave. This wire has just 
come.

MR. B: „Bringing Sam'. Who on 
earth is Sam? I don't remember 
hearing about him before.

MRS- B: He must be a friend of 
Henry's, but I don't think he's 
mentioned him before.

English roił bout Tears
WEDNESDAY; (Elementary) Conversation drill: 

Making an introduction..
THURSDAY: (Advanced) .,,®nO>wn Fami&y'' 

conversation: ,,Mary's New Bicycle“, broad
cast with a commentary. (See text below). 

FRIDAY: (bivmentary) Reading from „If I May", 
by A. A. Milne. (See text below).

SATURDAY; (Advanced) Christmas Miscellany.- 
Christmas through the centuries in English 
piose and verse. »

„Fear not“, then said the angel,
„Let nothing you affright,
This day is born a Saviour, 
Of virtue, power, and might;
So frequently to vanquish all
The friends of Satan quite“:

The shepherds at those tidings 
Rejoiced much in mind,
And left their flocks a-feeding, 
In tempest, storm, and wind, 
And went to Bethlehem straightway
This blessed babe to find:

But when to Bethlehem they came, 
Whereat this infant lay,
They found him in a manger, 
Where oxen feed on hay;
His Mother Mary kneeling,
Unto the Lord did pray:

Now to the Lord sing praises,
All you within this place,
And with true love and brotherhood 
Each other now embrace;
This holy tide of Christmas 
All others doth deface.

(TRADITIONAL CAROL)

NOWY ROWER MARYSI
(Wszystkie audycje w czwartek 

22 grudnia)

MARYSIA: Kiedy ma przyjść czło
wiek, który przyniesie mój nowy 
rower, mamusiu?

PANI BROWN: On powiedział, że 
przyjdzie zaraz po szóstej, Mary
siu. Powinien być tutaj lada chwi
la.

MARYSIA: Chciałabym, ażeby już 
przyszedł.

JANEK: Chciałbym, żebyś siedziała 
spokojnie, Marysiu. Nie przesta- 
jesz trącać stołu. Jak sobie wyo
brażasz, że ja mogę pisać te świą
teczne kartki z życzeniami, kiedy 
ty podskakujesz cały czas?

PANI BROWN: Dlaczego nie koń
czysz adresować swoich świątecz
nych kartek, Marysiu? Nie napi
sałaś ich jeszcze wszystkich, czyż 
nie, kochanie?

MARYSIA: Nie, mamusiu. Chcia
łabym, żeby rower... (dzwonek) 
Ah, może to jest ten człowiek te
raz. Pójdę zobaczyć...

PANI BROWN: Biedna Marysia! 
jest podniecona.

JANEK: Musiałem zniszczyć przez 
nią dwie koperty.

PANI BROWN: Byłeś zupełnie tak 
samo podniecony, Janku, kiedy do
stawałeś swój pierwszy rower.

MARYSIA: To telegram, mamusiu.
PANI BROWN: Dziękuję ci, ko

chanie. Oh, to od Henryka „Cztery 
dni urlopu. Przyjeżdżam w wigilię 
Bożego Narodzenia. Przywożę Sa
ma. Przypuszczam będzie w po
rządku".

MARYSIA: To dobra wiadomość, 
czyż nie, mamusiu!

PAN BROWN: (wchodząc): Co za 
dobra nowina?

PANI BROWN: Henryk otrzymał 
4 dni urlopu na święta. Ten tele
gram właśnie przyszedł.

PAN BROWN: „Przywożę Sama". 
Któż to jest tep Sam? Nie przypo
minam sobie, ażebym słyszał o nim 
przedtem.

PANI BROWN: Musi być przyja
cielem Henryką, ale nie sądzę, że
by wspominał o nim przedtem?

MR. B: I suppose we can put him 
up?

MRS. B: Oh, yes, dear. Henry can 
always havu- the camp-bed. And be
sides, we don't know for certain 
whether Granny will be coming or 
not.

MR. B: No, that's true. By the way, 
Margaret, I've got some news for 
j/ow.

MRS. B: Oh, what news?

MR. B: Well, it's about those new 
houses that are being built across 
the. road. The foreman builder 
has just told me that the house 
oposite us will be finished after 
Christmas and the people will be 
moving in at once.

MRS. B: Well! (Door-bell).

MARY: There's the back-dor bell. 
That must be my bicycle. Daddy, 
Daddy, come on!

MR. B: I'm coming, Mary!
MRS. B: Oh, I'll come, too. I must 

see the bicycle. Wheel it into the 
kitchen, Mary!

JOHN: I suppose I may as well go 
too...

MR. B: Good evening, Mr. Sanders. 
It's very good of you to come round 
with the bicycle.

MR. SANDERS: Good evening. I ho
pe the bike will be the right size.

MARY: Oh, what a lovely colour it's 
painted. I do like plum colour.

MR. B: We usually call it maroon, 
Mary! Now, I'll hold the bike ste
ady while you get on. Careful now, 
put your feet on the pedals and 
pedal backwards.

MRS. B: It seems to be exactly the 
right size, and you won't even need 
to alter the height of the saddle.

MARY: Oh Mummy, it's lovely.

MR. B: It seems quite all right. You 
can get off again now, Mary. Mr. 
Sanders and I are going to have 
a little talk.

MARY: Oh, must I go?
MRS. B: Yes, dear, come along.

JOHN: The next time you see your 
bike I expect it will be hanging on 
the Christmas tree, Mary, all done 
up in tissue-paper and tinsel 
string.

MARY: Don't be such a silly ass, 
John!

B. B. C. nadaje lekcje angielskiego 
codziennie w godzinach:

06.15—06.30: na fali 267, 49.50, 41.82, 31.50 m.
06 45 07 00: na fali 1796, 456, 49.59, 41.21 m.
07.00—07.15: na fali 339, 49.50, 48.54, 41.61, 41.32, 31 50 m.
08.45—09.00: na fali 456, 267, 49.59, 48.54, 41.61, 41.32, 41.21, 31.88, 

31.50 m.
12.30—12.45: na fali 31.50, 25.30, 19.61 m.
13.00—13.15: na fali 456, 40.98, 31.17. 25.15 m.
16.45— 17.00: na fali 31.50. 25.30, 19,61 m.
18 30—18 45: na fali 339, 30.96, 25.30 m.
20 30 20.45: na fali 49.50, 30.96 m.
22.15— 22.30: na fali 456, 40.98 m.

Streszczenie wiadomości dyktowane powoli;
12.15— 12,30; na fali 456, 31.50, 25 30, 19.61 m.
13 15—13.30: na fali 456, 40.98, 31.17, 25.15 m.
18.45— 19,00: na fali 456, 40.98, 31.17, 25.15 m.

FRIENDSHIP WITH A CHIMPANZEE
PAN BROWN: Myślę, że możemy 

go ulokować?
PANI BROWN: Oh, tak, kochanie. 

Henryk zawsze może mieć łóżko 
połowę. A poza tym nie wiemy na 
pewno, czy babcia przyjedzie, czy 
nie.

PAN BROWN: Tak, to. prawda. A 
propos, Małgorzato, mam wiado
mość dla ciebie.

PANI BROWN: Oh, cóż za wiado
mość?

PAN BROWN: A więc o tych no
wych domach, które budują po 
przeciwnej stronie drogi. Mąjstęr 
właśnie m.i powiedział, że dom na
przeciw nas będzie wykończony po 
Bożym Narodzeniu i ludzie będą 
mogli przenieść się tam natych
miast.

PANI BROWN: Dobrze! (Dzwo
nek).

MARYSIA: To dzwonek od tylnych 
drzwi. To musi być mój rower. 
Tatusiu, tatusiu, chodź tu!

PAN BROWN: Idę, Marysiu.
PANI BROWN: Oh, ja też idę. Mu

szę zobaczyć rower. Wprowadź go 
do kuchni, Marysiu!

JANEK: Sądzę, że i ja mogę pójść.

PAN BROWN: Dobry wieczór, pa
nie Sąnders. To bardzo uprzejmie 
z pana strony, że pan przyprowa
dził rower.

PAN SANDERS: Dobry wieczór. 
Mam nadzieję, że rower będzie od
powiedniej wielkości.

MARYSIA: Oh, na jaki śliczny ko
lor jest pomalowany. Lubię kolor 
śliwkowy.

PAN BROWN: Nazywamy go za
zwyczaj orzechowym, Marysiu! A 
teraz potrzymam ci rower, kiedy 
będziesz wsiadać. Ostrożnie teraz, 
postaw nogę na pedałach i pedałuj 
w tył.

PANI BROWN: Wydaje się, że wy
miar jest zupełnie dobry i nie bę
dziesz potrzebowała nawet zmie
niać wysokości siodełka.

MARYSIA: Oh, mamusiu, jest śli
czny.

PAN BROWN: Wydaje się zupeł
nie w porządku, Możesz zejść te
raz, Marysiu. Pan Sanders i ja 
odbędziemy małą rozmówkę.

MARYSIA: Oh, czy muszę odejść.
PANI BROWN: Tak, kochanie, 

chodź.

JANEK: Następnym razem, kiedy 
zobaczysz swój rower, sądzę, że 
będzie wisiał na choince, Marysiu, 
cały zawinięty w bibułkę i srebr
ne sznurki.

MARYSIA: Nie bądź takim głupim 
osłem, Janku.
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by
CHARLES GROSSE

(Dalszy clag)
It entailed him standing on the 

third drawer, reaching up with his 
thumb to the button, while he slid 
the bottom drawer in and out with 
his foot. He celebrated his success 
with his usual Highland fling, going 
‘Hoo, hoo, hoo,' and laughing until 
the tears ran down his face. When 
I say he laughed, I mean he laughed, 
throwing his head back, showing his 
teeth, and enjoying every moment 
of it.

I had a cat at the camp. It must 
have been a pleasant-naturqd crea
ture, for Solo did not realise his 
own strength — which was conside
rable — and would give the cat the 
most awful tousling. But it would 
defeat the chimp by breaking off 
the game at its peak and strolling 
away with that air of insufferable 
boredom and freezing snobbery for 
which cats are remarkable. Solo's 
deflation always amused me. I re
member him first thinking out the 
counter-move. When, ten minutes 
later, the cat strolled back into the 
office, Solo glanced at me. I will not 
say that he winked, but he looked 
as though he would if he had thought 
of it. He inverted my waste-paper 
basket, measured his distance care
fully, then hurled himself through 
the air and clapped the basket, up
side-down, over the cat. Then he sat 
on the top, peeping down through 
the bars at the prisoner1 beneath, and 

E holding his ribs with laughter.
My duties took me out of the 

camp for about twenty days out of 
the month, and I would be away on 
investigations or patrols for ten or 
twelve days at a stretch. Solo now 
joined the patrol, and a very con
stant joy I always found him.

Travelling forest paths, he would 
swing his way through the trees, 
and I might not catch a glimpse of 
him for half-an-hour at a stretch. 
But he always had the patrol in 
view, for a call would bring him 
back immediately, usually hurling 
himself, at me out of a tree, landing 
on the crupper with his arms about 
my neck, and my helmet over my 
nose.

I would frequently take a gun, and 
wander off looking for something 

g for dinner. Solo would accompany 
~ me, and he became a great help, and 

would grab my arm with a muttered 
„Uh, uh uh uh" of warning, long be
fore I had spotted the game.

At night Solo would help pitch the 
tent. He was here, there, and every
where, like a handy-man at a circus, 
hauling on ropes and handling tent- 
pegs.

The tent pitched, I would have my 
bath, and this was one of the high- 
spots of Solo's day. He pattered back 
and forth, handing me everything 
I needed, and then sat back, making 
encouraging noises, with the towel 
on his shoulder. The bath finished, 
he would hand me my plimsolls, my 
pipe, tobacco, and maclies, see ma 
settled in comfort, and then delve 
into his own personal kit-box for his 
own toilet articles. Toothbrush, flan
nel, and, not infrequently, towel also 
in hand, he would hurl himself 
the bath.

Solo was never intrusive, 
recognised my every mood. If I 
reading or writing, he would 
in at intervals, and hand me 
small treasure to inspect, of which 
he collected a boxful. But having 
got my approval, he would take it 
back and retire again, as one who 
said: „1 know you're busy, but I 
just wanted an opinion". If I were 
ready for a game, so was he; if I 
were thoughtful, he would either go 
about his own business or curl up 
quietly beside me,

Our association lasted two years, 
during which time I do not think 
we ever separated more than three 
times for any period. On the last 
occasion, police headquarters tele- 

| phoned me that a case of mine had 
| been put forward in the High Court 
I calendar, and . I had to be in 
J Bulawayo by ten o'clock the next 
| morning. The short raips had just 
| started, and it was going to be quite 
a a ride, without a small chimpanzee 
I on my saddle-bow.
= I remember him standing in the 
= doorway, with one hand in the cor- 
I porgl's, and waving me good-bye 
| with the other. He was crying.
| Eight days later, as I rode 
I through the last drift 200 metres 
| from my camp, I shouted the long 
f „Hallo" that should have brought 
I Solo running out to meet me. He 

did not come. As I rode into camp, 
I sensed the tension from the faces 
about me. ,^Solo very sick, Sir", they 
told me.
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A'« zdjęciu trzy zawodniczki, które zajęły pierwsze miejsce w zawodach 
lyżwiaTskich .pięciu państw, jakie odbyły się w 'Richmond Ice Rink 

(koło ■ Londynu. Z prawej ku lewej: Altwegg (W. Brytania), Wyatt 
fil’. Brytania) i Nekolowa (Czechosłowacja). Nagrody wręcza mistrzy

ni świata Aja Urzanowa.

ARCHIE QUICK

DRUŻYNA PIŁKARSKA HULL CITY

ROY MOOR

BRYTYJSKIE OSIĄGNIĘCIA 
W LEKKOATLETYCE

W tegorocznym , sezonie lekko
atletycznym wyczyny sportowe 
tak na bieżni jak i na boiskach 
dają sporo powodów do zadowo
lenia. Nigdy przedtem selektorzy 
British Amateur Athletics Board, 
chcąc wyznaczyć zawodników na 
międzynaródowe spotkania,, nie 
mieli przed sobą tak bogatego wy
boru młodych talentów. Są to po
myślne perspektywy, o ile chodzi 
o rozgrywki europejski, które 
mają 'odbyć się w Brukseli w lecie 
przyszłego roku.

Wydane ostatnio sprawozdanie 
7. csągnięć lekkoatletyki wykazuje, 
że poziom gry we wszystkich dzie- 
dzinąch sportu ogromnie się po
prawił. , Lecz uderzające postępy 
osiągnięto w ciągu roku w sprin
cie, biegu na milę i w skokach 
wzwyż. Nie raniej niż 9 zawodni
ków pobiło rekord wl O sek. w-bie
gu na 91,44 m. Czterech .zawodni
ków przebiegło milę w czasie szyb
szym niż 4 min. 12 sek., a.20. za
wodników w skokach wzwyż prze
kroczyło 1.80 m.

MeDonald Bailey zdobył sobie 
sławę najlepszego sprintera sezo
nu, odnosząc w rozgrywkach kra
jowych wspaniałe zwycięstwo w 
biegu na 91,44 m w czasie 9.7 sek. 
XV 1 •«.»••iii równieżbył pierwszym, 
w biegu na 91,44 m w czasie 9,5 
sok.

W biegach na 201.17 m najlep
szy czas 2.1,3 sek. mieli MeDonald 
Bailey i młody student uniwersy
tetu oksfordzkiego, Nick Stacey. 

8 brytyjskich zawodników pobiło 
nawet rekordowy czas 22 sek.

Najbardziej uderzające sukcesy 
w sezonie osiągnęto w skoku 
wzwyż. Trzykrotny rekord Angli
ków w skoku wzwyż, który wyno
sił 1,95 m, został pobity. W tego
rocznym ’ sezonie najlepsze wyniki 
w tej dziedzinie przypisać należy 
młodemu Szkotowi, Alanowi Pa
terson, który skoczył na 2,01 m. 
Angielskim rekordzistą w skoku 
wzwyż jest Peter Wells, który o- 
siągnął ILcm mniej.

Specjalną uwagę zwrócono na 
eliminację młodych talentów do 
zawodów w rzucie oszczepem, dy
skiem, kulą i młotem.

Najlepszym brytyjskim zawod
nikiem w pchnięciu kulą, który 
stale osiąga 15,3 m, jest John Sa
vidge. Szkot Duncan Clarke dwu
krotnie w,tym sezonie pobił w rzu
cie młotem na odległość więcej niż 
5L3 m.

NajlepsZyna dowodem doskona
łej klasy angielskich zawodników 
jest fakt, że Anglia była jedynym 
krajem, który pobił Francję w te-, 
gorocznych międzynarodowych za
wodach lekkoatletycznych we 
wszystkich konkurencjach.

Kierownik drużyny brytyjskiej 
na zawody międzynarodowe, Jack 
Crump, oświadczył: „Mam wszel
ką nadzieję, że w rozgrywkach w 
przyszłym sezonie osiągniemy 
jeszcze lepsze wyniki“. Tożsamo 
zdanie podzielają inni ludzie kom
petentni w dziedzinie sportu.

31 marca 1948 roku do lokalu klu
bu Hull City wszedł szpakowaty 
35-letni mężczyzna o. ujmującej po
wierzchowności i od tej chwili roz
poczęła się nowa era w zmiennej ka
rierze „Tygrysów-“. Był to Horatio 
Stratton Carter, łącznik drużyn: re
prezentacji Anglii, Sunderlandu i 
Derby, który zgodził się na przenie
sienie go z klubu Derby do Hull, 
licząc się z tym, że zostanie kierow
nikiem sekcji na miejsce majora 
Franka Buckleya.

Buckley opuścił Hull z końcem 
sezonu przenosząc się do Leeds Uni
ted. Carter został więc kierownikiem 
sekcji i drużyna Hull City poczęła 
się wspinać w górę tabeli ligowej. 
Carter zawsze pragnął po skończeniu 
swej kariery gracza pozostać w fo
otballu, toteż postanowił równocze
śnie grając zaznajamiać się z tajni
kami funkcji kierownika sekcji.

W tym sezonie drużyna Hull City 
przeszła z trzeciej ligi północnej do 
drugiej ligi mając 65 punktów, tj. o 
3 punkty więcej od najbliższego ry
wala. Po 42 rozegranych meczach 
stosunek bramek wynosił 93:28. Car
ter był zawsze tym, który dodawał 
zawodnikom otuchy, lecz to jeszcze 
nie wszystko. Po pięciu zwycięstwach 
odniesionych w ramach rozgrywek o 
puchar Związku Piłki Nożnej nad 
drużynami Accrington, Reading, 
Blackburn Rovers, Grimsby i Stoke, 
Hull City została pokonana przez 
Manchester United. Przeciętna ilość 
widzów wynosiła 40.000 osób, wśród 
których panował niebywały dotąd w 
tym mieście entuzjazm. Mówiąc o 
tym należy sięgnąć wstecz do roku 
1904, gdy w mieście tym, będącym 
zawsze ośrodkiem rugby, zaczęto 
popularyzować pjłkę nożną. Do 
drużyn footballowych zaczęli wstę
pować najsłynniejsi gracze: Browell, 
Marcer, Fazackerley, Weaver, 
Blenkinsop i Duncan. Klub Hull 
City rozpoczął swą .prawdziwą 
działalność dopiero w r. 1946, 
gdy paru wybitnych mieszkań
ców tego miasta (Harold Needier ze 
swymi dwoma -braćmi i sześciu in
nych) postanowili kupić klub, który 
był rozwiązany w czasie wojny, miał 
zbombardowane boisko, a następnie 
brał udział tylko w spotkaniach to
warzyskich.

Pod obecne boisko wybrano Booth- 
ferry Park; . uzyskano zezwolenie 
ministerstwa robót publicznych na 
wybudowanie dwóch trybun, następ
nie zaś przystąpiono do osuszania 
i wznoszenia teras z wszystkich czte
rech stron boiska. Stadion ten po
mieścił na meczu z Manchester- Uni
ted 55.000 osób, a w przyszłości bę- 

_dzie, powiększony do 100.000 miejsc. 
Hull City posiada obecnie 10 000 
sympatyków. Ambicją Hull City jest 
dojść do pierwszej ligi; na 10 gra
czy, korzy "wyróżnili się w pierwszej 
jedenastce, jest tylko jeden nowy 
zawodnik,. Gerry Bowler z Ports- 
mouh, który grał w reprezentacji 
Irlandii. Drużyna Hull City będzie 

walczyła teraz z Tottenham Hotspur 
i Sheffield Wednesday. Hull liczy 
300.000 mieszkańców, okolicę zaś. za
mieszkuje dalszych 100.000 osób, to
też frekwencja 65.00 widzów na me
czach jest’prawdopodobna Rugby 
reprezentowane przez kluby Hull* i 
Hull Kingston Rovers prawie zupeł
nie zniknęło z miejscowej widowni 
sportowej.

Carter nie ma zamiaru się wyco
fywać, dopóki nie będzie dó tego 
zmuszonym, lecz naznaczył Dona 
Revie z Leicester City na swego na
stępcę jako łącznika.

„Chciałbym tutaj wprowadzić jak 
najmniej rygoru — powiedział Car
ter — gdyż dzięki- temu łatwiej się 
trenuje, gracze są bardziej zadowo
leni, a wyniki są te same. W czasie 
dwa razy na tydzień odbywających 
się treningów tak dla młodych za
wodników jak i „asów“ gra się sy
stemem siódemkowym. Lubię, gdy 
gracze, trenując sami stwarzają sob:e 
sytuacje, a nie stosują przestarzałego 
systemu przerzucania piłki wciąż 
wokoło boiska“,

W trzech sezonach drużyna Hull 
City zdobyła kolejno jedenaste, pią
te i pierwsze miejsce w trzeciej li
dze północnej i rozegrała najwięk
szą ilość meczów finałowych w ca— 

łym krąju. Tymczasem kariera wiel
kiego piłkarza zbliża się ku końco
wi. Carter osiągnął każdy sukces’ do
stępny dla piłkarza z wyjątkiem mi
strzowskiego medalu drugiej ligi. 
Gdy uczęszczał do Hendon School w 
Sunderland, zdobył 4 nagrody w 
międzynarodowych zawodach mię
dzyszkolnych, strzelił wówczas .13 
bramek dla Anglii, a 17 w czesie 
wojny, gdy służył w RAF, dalej zdo
był medal mistrzowski w’ drużynie 
Sunderland i Derby, później znowu 
w Sunderland medal mistrza pierw
szej ligi i wreszcie mistrza trzeciej 
ligi w drużynie Hull City w ostatnim 
sezonie. W .ciągu 18 lat gry w ataku 
dowiódł, że jest pierwszorzędnym 
zawodnikiem. Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, gdy w kwiet
niu przyszłego roku reporterzy spor
towi Anglii i Walii przeprowadzą 
doroczne glosowanie, Carter zostanie 
wybrany mistrzem piłkarskim sezo
nu. Odnośnie różnicy między gra
czami w trzech ligach Carter twier
dzi, że w trzeciej lidze zawodnik 
meże popełniać błędy, a nic strasz
nego z tego nie wyniknie. W dru
giej lidze, ma on za mało czasu i za 
mało sposobności, by za błąd odpo
kutować, w pierwszej lidze zaś każ
dy najmniejszy błąd jest zgubny.

(Za zezwoleniem właścicieli „Puncha"a

IW w icyścigach konnych, jakie odbyły się w listopadzie w Manchesterze, wzięła „Fidonia" W. II. Carrem v: siodle, drugie Sporfs Masie, “, trzecie zaś „Slapdash“.
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